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W rozprawie K rzyżanow skiego w yjaśnienia domaga się jeszcze inna kw estia. 
T w ierdzi on, że trim orfion (deisis) jest obrazem, na którym  „Matka Boska w y 
stępuje w  tow arzystw ie dw ojga dzieci, m ałych Jezusa i Jana Chrzciciela [...]” (s. 6, 
por. też s. 17). Tym czasem  zarówno Brückner, jak i Jerzy W oronczak1 stoją na 
stanow isku, iż chodzi tu o obraz przedstaw iający Chrystusa w ładcę, na którym  
obok niego stoi z jednej strony M aryja, z drugiej — Jan Chrzciciel. N ie czuję 
się  kom petentny w yrokow ać, po czyjej stronie racja. U ważam  jednak, że należało, 
choć w  przypisie, skorygow ać poglądy poprzedników, jeśli one były  błędne. N ie  
jest to jednak sprawa istotna i n ie podważa bynajm niej hipotezy autora. P od
w aża ją natom iast brak bardziej przekonyw ającego udow odnienia dynastyczności 
i jednolitości pieśni. A są to argum enty, na których cała hipoteza się opiera.

Jeśli zaś nie przyjm iem y głów nych podstaw  do m niem ania, iż Bogurodzica  
jest hym nem  dynastycznym  Jagiellonów , i nie zgodzim y się na jej jednolitość, 
której zaprzecza jeden z postulow anych przez autora argum entów, m ianow icie  
stw ierdzone w yłączn ie w  dw u pierw szych zw rotkach rutenizm y — to nie m am y  
powodu przyjąć w niosków , które na tych  przesłankach bazują.

K rzyżanow ski, n ie roszcząc sobie prawa do nieom ylności, sam zapytuje: „Czy 
jednak cały ten  w yw ód, tak radykalnie odległy od obiegow ych poglądów  na starą  
pieśń , nie jest przypadkiem  fantazją naukową, ty le akurat w artą, co w yw ód B rück- 
nera o K indze i jej dw orze?” (s. 17). N aw et w  takim  w ypadku rozprawa jego  
nie pójdzie na marne. Stanie się n iechybnie ferm entem  pobudzającym  do dalszych  
usilnych badań nad zabytkiem , jak to miało m iejsce po rozpraw ie Brücknera  
(Rozwiązanie z a g a d k i2) z r. 1901, w  której w łaśnie przedstaw ił sw ą fantastyczną  
legendę o zw iązku genetycznym  B ogurodzicy  z Kingą. Hipoteza K rzyżanow skiego  
bez w ątpienia rozpocznie now y etap w  badaniach nad zabytkiem  i spełn i w  ten  
sposób pokładane przez autora nadzieje, iż prow okując do podjęcia dalszych badań, 
zbliży  nas do poszukiwanej prawdy.

P aw eł K ociko w sk i

K r y s t y n a  S t a w e c k a ,  RELIGIJNA POEZJA ŁACIŃSKA X V I WIEKU  
W POLSCE. ZAG ADNIENIA W YBRANE. (Lublin 1964. T owarzystwo N aukow e  
K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego), s. 138, 2 nlb. „Komisja Badań nad L itera
turą K atolicką”, 4.

Już tytu ł pracy K rystyny Staw eckiej stanow i zarazem pew ien  form alny w y 
kładnik określonego w yboru, jakiego dokonała autorka spośród całego kom pleksu  
różnorodnych zjaw isk. Podtytuł książki — Zagadnienia w ybran e  — ogranicza jesz
cze bardziej zakres poruszanych kw estii, sugerując jednocześnie św iadom e prze
m ilczen ie i pom inięcie w ie lu  spraw. D latego też, jakkolw iek przedm iot badań w y 
daje się określony dość jasno, spróbujem y jednak zdefiniow ać go nieco dokładniej 
w łaśn ie  w  kontekście szeregu „w yborów  ograniczających”, które uform ow ały tę  
ostateczną postać.

K onsekw encją zastosow anego przez autorkę kryterium  językow ego staje się  
przede w szystk im  w yłączen ie z zakresu analizy — renesansow ej poezji religijnej

1 A. B r ü c k n e r ,  Dzieje  ję zyk a  polskiego.  L w ów  1906, s. 99. — J. W o r o n -  
c z a k ,  W stęp  fi lologiczny  do: Bogurodzica. W rocław 1962, s. 14. BPP, seria A, nr 1.

2 A. B r ü c k n e r ,  „Bogurodzica”. Rozwiązanie zagadki.  „Biblioteka W arszaw 
sk a ” 1901, t. 4.
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w  języku polskim . M ateriał badaw czy stanow ią produkty literack ie języka łaciń 
skiego.

Pew nych  w yjaśn ień  w ym aga pojęcie „poezji re lig ijn ej”, którym  posługuje się 
Staw ecka. A utorka staw ia bow iem  autom atycznie dom yślny (bo nigdzie expressis  
verb is  n ie sform ułow any!) znak rów ności m iędzy poezją r e l i g i j n ą  a p o e z j ą  
k a t o l i c k ą .  Za kryterium  decydujące o przynależności utw oru do tej ostatniej uzna
je  przy tym  nie ty le  zw iązek  autora z określonym  w yznaniem , ile  raczej zgodność 
poezji w  jej ostatecznej w ym ow ie  z zasadam i w iary katolickiej (w niosek ten  
opieram y na fak cie  w łączen ia  do pracy n iektórych utw orów  A ndrzeja T rzecie- 
sk iego w raz z notką w yjaśn iającą, że w ierszow ane m odlitw y tego autora „omó
w iono tu łączn ie z poezją katolicką, gdyż n ie zauw ażono istotnych  różnic w  spo
sob ie literackiego ujm ow ania tem atyk i re lig ijn ej” (s. 7).

Ograniczając się do katolickiej poezji religijnej, elim inuje z niej ponadto 
autorka sferę łacińskiej poezji kościelnej — paraliturgicznej, której rolę uwzględ
niać będzie jedynie w  zakresie pośrednich oddziaływań literackich.

Kolejnym kryterium ustalającym obiekty bezpośrednich badań staje się także 
przedmiot zainteresowań omawianej poezji, a mianowicie: „ze względu na odrębną 
problematykę badawczą, jaka wiąże się z utworami o charakterze sensu stric to  
polemicznym i dydaktycznym [...], pozostawiono te utwory na uboczu [...], a ograni
czono się natomiast do l i r y k i  i e p i k i  s ł a w i ą c e j  B o g a  c z y  ś w i ę 
t y c h ,  w z g l ę d n i e  w a r t o ś c i  ż y c i a  r e l i g i j n e g o ” (s. 6, podkreślenie 
E. S.).

W zakresie w reszcie doboru m ateriału  literack iego precyzuje autorka sw e  
stan ow isko  zaraz na w stęp ie , pisząc: „z konieczności w ypada się ograniczyć do 
pew nego tylko w yboru poetów , którzy uchodzą za najbardziej reprezentatyw nych” 
(s. 5). W ten sposób bazę m ateriałow ą w szelk ich  analiz stanow ić będą utw ory re li
g ijne: Paw ła z K rosna, Jana z W iślicy, D antyszka, A grykoli M łodszego, H ussow - 
sk iego, K rzyckiego, Janickiego, R ojzjusza, T rzecieskiego (z w ym ien ionym  w yżej 
zastrzeżeniem ), Grzegorza z Sam bora, Szym onow ica i na koniec anonim ow y zbiór 
w ierszy  S e p tem  sidera.

O biekt sw ych  badań traktuje Staw ecka na płaszczyźnie im m anentnie litera c
kiej, przyjm ując za podstaw ę rozw ażań w yłączn ie problem atykę strukturalno-for- 
m alną oraz form ułując ostateczny cel pracy jako próbę „oceny w artości literackiej 
polsko-łacińsk iej poezji religijnej X V I w .” (s. 8).

W ybrane zagadnienia strukturalne koncentrują się w  zasadzie w  p ięciu  grupach  
problem ow ych: 1) gatunki literack ie w  p olsko-łacińsk iej poezji religijnej X VI w ie 
ku, 2) problem y stylistyczno-retoryczne, 3) rodzaje i funkcja m otyw ów  antycznych, 
4) funkcja m od litw y w  utw orach lirycznych, 5) kategoria podm iotu m ów iącego oraz 
narratora. W szystkie w ytypow an e przez sieb ie k w estie  rozpatruje przy tym  S ta 
w ecka w  kręgu oddziaływ ań dw óch bezpośrednich układów  odniesien ia, z którym i 
łacińska poezja relig ijna X V I w. pozostaje w  śc isłych  relacjach. Są to: dorobek  
literack i starożytności klasycznej oraz łacińska poezja paraliturgiczna (określona  
przez autorkę m ianem  poezji kościelnej).

W zakresie pierw szego i drugiego spośród w ym ien ionych  w yżej punktów  
końcow e w niosk i autorki zm ierzają do uw ydatn ien ia  stałej oscylacji łacińskiej 
poezji religijnej pom iędzy w ykorzystyw an iem  artystycznych zdobyczy „pogańskiego  
antyku” i (średniow iecznej przede w szystk im ) poezji kościelnej.

Konstatacje te dotyczą zarówno wyborów gatunkowo-metrycznych (uprawianie 
epigramu, form metrycznych Katulla t Horacego — obok sięgania do kościelnych  
miar hymnów), jak i warstwy stylistycznej utworów, zwłaszcza zaś charakteru
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funkcjonującej w  nich m etaforyki. W oparciu o dostępne sobie teksty  gromadzi 
Staw ecka bogaty i różnorodny m ateriał egzem plifikacyjny, obejm ujący peryfrazy, 
ep itety  i m etafory zgrupow ane w okół pew nych zjaw isk  lub postaci w ystępujących  
w  łacińskiej poezji religijnej (np. Chrystusa czy Marii). Jakkolw iek w  ostateczności 
daje się tu zauw ażyć w yraźna konw encjonalizacja używ anych środków  sty listycz
nych, zebrane przykłady uw ydatniają także dążenie do pew nego ich urozm aice
nia, w skazując zarazem  tendencje i cechy języka artystycznego łacińskiej poezji 
religijnej, do których należy ścisłe i częste uzależnienie od m etaforyki tekstów  
liturgicznych. Fakt ten nie neguje jednak sięgania także w  tej dziedzinie po for-  
m alno-artystyczne w artości m otyw ów  antycznych. Sprawa kom plikuje się dopiero 
w  zw iązku z s e m a n t y c z n y m  aspektem  antycznych elem entów . U jm ując je 
na płaszczyźnie funkcjonalno-strukturalnej, autorka om awianej pracy uw ypukla  
przede w szystk im  rolę oceniającą m otyw ów  starożytnych, ich  funkcję służebną  
w  eksponow aniu w artości religijnej problem atyki utworów.

Znacznie bardziej kontrow ersyjnym  problem em okazuje się zagadnienie tzw . 
„zapożyczeń pojęciow ych”, a w ięc w ypadków , gdy antycznym  term inom  nadawano  
now e, obce im znaczenie (dotyczy to takich zjaw isk , jak funkcjonow anie nazw: 
Jow isz — dla oznaczenia Boga chrześcijańskiego, Cyntia — jako im ienia M atki 
B ożej, Olym pus — w  roli nieba w  pojęciu  chrześcijańskim ). M am y tu do czynienia  
ze zm ianam i sem antycznym i w e w n ą t r z  sam ego m otyw u antycznego. P rzyczy
ny tego zjaw iska usiłu je Staw ecka zbadać na płaszczyźnie literack iej, m otyw ując  
je  m. in. dążeniem  autorów  do zachow ania jednostylow ości utw oru w  duchu a n ty 
ku, uleganiem  pow szechnej konw encji, niekiedy pragnieniem  w yw ołania zam ierzone
go efektu, na koniec oddziaływ aniem  tradycji średniow iecznej, która przekazała  
renesansow i pew ne term iny m itologiczne już w  now ych, chrześcijańskich znacze
niach.

Żywotne funkcjonow anie tradycji antycznej na terenie łacińskiej poezji re li
gijnej ustępuje z kolei m iejsca w pływ om  poezji kościelnej i tekstów  liturgicznych  
w  zakresie konstrukcji. Chodzi tu g łów nie o f u n k c j ę  m o d l i t w y  w  utworach  
lirycznych, która, jak udow adnia autorka — w yłączając w ypadki, gdy jest jedynie 
elem entem  służebnym  w  kom pozycji utworu — m oże być także podstaw ow ym  
czynnikiem  kształtującym  jego strukturę. E lem ent m odlitw y stanow i n iejedno
krotnie dom inantę tem atyczną w iersza, lub też, znacznie rzadziej, przybiera cha
rakter jedynie ram ow y, na rzecz pojaw ienia się elem entów  narracyjnych (por. opis 
zarazy w  w ierszu  P aw ła z Krosna Elegiacum pen tam etru m  ad V. M ariam ) albo 
rozrostu pierw iastka osobistego (por. Elegia m ary jn a  Janickiego).

Pojęciem  strukturalnym  bardzo przydatnym  do w ykrycia cech kształtujących  
specyfikę łacińskiej poezji religijnej okazuje się także kategoria podm iotu m ów ią
cego. W roli tej najczęściej w ystępuje zbiorowość (niekiedy jednostka) n ie  posiada
jąca żadnych cech w yróżniających poza określeniem  przynależności religijnej (cza
sem  narodowej). Dopiero u K rzyckiego dzieje się inaczej, zw łaszcza zaś Janicki 
w prowadza dalej posuniętą indyw idualizację podm iotu m ów iącego. W zasadzie 
jednak w  w iększości w ypadków  konstrukcję jego cechuje ubóstw o i schem atyzm .

N ie tylko w  tej dziedzinie końcowe w nioski autorki m ają charakter konstatacji 
raczej ujem nych. Mimo szeregu interesujących faktów , które udało się Staw eckiej 
zauw ażyć i zanotow ać w  toku skrupulatnej i w nik liw ej analizy, finał tych  rozw a
żań w obec „słabej na ogół liryki i jeszcze bardziej nieudanej epiki p o lsk o-łaciń - 
skiej poezji religijnej X V I w iek u ” (s. 132) brzmi dosyć pesym istycznie. Autorka, 
jak zauw ażyliśm y na w stęp ie, dokonała w  swej pracy pew nego problem ow ego i m e
todologicznego wyboru. Obranym przez siebie kryteriom  i definicjom  pozostaje do

P a m ię tn ik  L ite r a ck i 1965, z. 4 14
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końca konsekw entn ie w ierna i w  ścisłej z n im i zgodzie buduje swój syntetyczny  
obraz. Mimo rzetelności badaw czej praca jej budzi jednak cały szereg pow ażnych  
niepokojów , w ątp liw ości i zastrzeżeń. Spróbujem y rozpatrzyć je kolejno, dzieląc  
na dw ie grupy. P ierw sza z nich obejm uje kw estie  dyskusyjne w praw dzie, lecz  
m ieszczące się w  ram ach obranej przez Staw ecką drogi badaw czej.

W yodrębnienie przez autorkę z całokształtu  tw órczości poetów  p o lsko-łaciń -  
skich grupy utw orów  relig ijnych  oraz poddanie ich szczegółow ej analizie struktu
ralnej ujaw niającej pew ne specyficzne cechy tej poezji stanow i n iew ątp liw ie cen
ny w kład w  badania nad poezją polsk iego renesansu. Tym bardziej w ięc trzeba  
w yrazić żal odnośnie do w ykorzystanych  zasobów  m ateriałow ych. W ybrane teksty  
ograniczają się śc iśle  do tradycyjn ie eksploatow anego kręgu najbardziej reprezen
tatyw nych  fak tów  literackich .

D ecyzja taka w pływ a n iew ątp liw ie  na przejrzystość syntetycznego obrazu, zara
zem jednak kryje w  sobie n iebezp ieczeństw o pom inięcia w ie lu  charakterystycz
nych, choć często załam ujących się w  realizacji tendencji, w ie lu  zjaw isk  rzuca
jących  now e św iatło  na szereg spraw  poprzez ukazanie ich w  całej skom plikow a
nej różnorodności. U tw ory długo zapoznanych poetów  łacińskich  dostarczają n ie 
jednokrotnie danych interesujących  bezpośrednio lub  pośrednio, czego przykładem  
m ogą być m. in. choćby n iedaw ne m onograficzne opracow ania tw órczości Joachim a  
B ielsk iego lub K rzysztofa K obylińskiego *. D latego też, zdając sobie spraw ę z trud
ności zw iązanych z poszerzeniem  bazy m ateriałow ej, m usim y jednak żałow ać, iż 
poza zasięgiem  badań Staw eckiej nadal pozostały m niej reprezentatyw ne utw ory, 
przede w szystk im  zaś cały bogaty (i u jaw niający w ciąż now e znaleziska) dorobek  
rękopiśm ienny łacińsk iej poezji relig ijnej. Ł acińska poezja renesansu zachodnio
europejskiego, stanow iąca kontekst porów naw czy dla om aw ianych utw orów  pol- 
sko-łacińsk ich , reprezentow ana jest rów nież bardzo skrom nie (konkretnie uw zględ 
nieni zostali jedyn ie Jacopo Sannazaro, Marco Girolam o Vida, Marco M arullo) 
i traktow ana raczej m arginesow o, w  sposób nie ty lko nie w yczerpujący m ożliw o
ści kom paratystycznych, lecz  naw et n ie sygnalizujący w iększości z nich. Tak np. 
w yraźnie znaczącym  i dom agającym  się podkreślenia zjaw iskiem  jest dyspropor
cja, jaka zarysow uje się w  rozw oju łacińskiej epiki religijnej polskiego i w łoskiego  
renesansu. N ik łe osiągnięcia eposu rekom pensow ane są w praw dzie na teren ie p o l
skim  przez dorobek poezji lirycznej, fakt ten  nie uw alnia nas w szakże od w ą tp li
w ości, czy m ożna m ów ić o łacińsk ich  p o e t a c h  r e l i g i j n y c h  epoki Odro
dzenia w  P olsce w  tym  sensie, w  jakim  używ a się tego określenia w  odniesieniu  
do Sannazara czy Vidy. N ie m am y przy tym  na m yśli w yłączn ie w ysokich  osią 
gnięć artystycznych  tych ostatnich, lecz także zakres i charakter poruszanej pro
b lem atyk i oraz m iejsce zajm ow ane przez nią w  całokształcie tw órczości poety.

G łębsze przebadanie w spółfunkcjonow ania antyczno-chrześcijańskich  elem entów  
w  łacińsk iej poezji zachodnioeuropejskiej rów nież m ogłoby rzucić św iatło  na istotę  
podobnych zjaw isk  w  naszej rodzim ej tw órczości. W szelkie odw ołania S taw eckiej 
do poezji obcej m ają jednak charakter dość sporadyczny, obiektem  bezpośrednich  
badań pozostają bow iem  przede w szystk im  utw ory pow stałe na teren ie polskim . 
Z astosow ane kryterium  w yznaniow e spraw ia w szakże, iż m am y do czynienia z poe
zją w yłączn ie katolicką.

1 J. B i e l s k i ,  Carmina latina nunc p r im u m  in unum vo lu m en  collecta. Edi- 
dit T. B i e ń k o w s k i .  W arszawa 1962. — К. K o b y l i ń s k i ,  E pigram m atu m  
libellus. Edidit, praefatione annotationibusque in stru x it L. W i n n i c z u k .  W ar
szaw a 19G1.
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D efin icja term inu „poezja katolicka” przysparza n iezw ykle dużo kłopotu. W y
starczy przypom nieć trudności, jakie napotykają w spółcześni badacze zjaw iska  
określanego m ianem  „literatury katolick iej”. Trzeba się jednak chyba zgodzić 
z W acławem Sadkow skim , że literatura katolicka „jest artystycznym  w ykładnikiem  
katolickiego poglądu na św iat, a nie tylko w ypow iedzią artystyczną z tym  św iato 
poglądem  niesprzeczną” 2. B ez tego rozróżnienia zakres pojęcia rozszerza się nad
m iernie, w  om aw ianym  zaś przez nas w ypadku T rzecieski staje się katolikiem  
i protestantem  rów nocześnie (zob. w iersze Trzecieskiego w łączone przez Staw ecką  
na zasadzie „niesprzeczności” z katolicyzm em ). N iezależnie jednak od tego, jak  
rozum ieć się będzie poezję katolicką, w ypadnie się zastanow ić, czy słuszne było 
pozostaw ienie całej n iezw ykle bogatej (nawet jeśli w eźm iem y pod uw agę tylko  
język łaciński) tw órczości protestanckiej połow y w . X V I — poza naw iasem  roz
w ażań autorki; czy uzasadnione było całkow ite jej odseparowanie w  analizie ba
dawczej od poezji katolickiej tego okresu.

D otykam y tu rów nież innego istotnego czynnika organizującego selekcję doko
naną przez Staw ecką, czynnika pozostającego w  stosunku skrzyżow ania z podzia
łem  katolicyzm -protestantyzm . Chodzi m ianow icie o pojęcie „ p r z e ż y c i a  r e l i 
g i j n e g o ”. Maria Jasińska defin iuje utwór należący do liryk i religijnej jako 
„utwór, którego głów nym  tem atem  jest p e w i e n  rodzaj przeżycia relig ijnego” 3. 
Staw ecka w  sw ej pracy rozum ie przeżycie religijne w yłączn ie w  kategoriach em o
cjonalnych, jako form ę m odlitew nego kontaktu człow ieka z Bogiem  lub św iętym i. 
Schem at tego kontaktu w ielb iąco-błagalno-dziękczynny w yczerpuje w ięc  w  zasa
dzie, z takiego punktu w idzenia, w szystk ie m ożliw ości tem atyczne.

Otóż trzeba stw ierdzić, że ów  „sensus vere  religiosus” okazuje się istotn ie  
najw ażniejszy  w  w ypadku poezji kościelnej. „W izerunek przeznaczony do św iątyn i, 
który ma w  niej być przedm iotem  kultu publicznego, m psi być poddany ob iek tyw 
nym , społecznym  kryteriom ” — pisze w  zw iązku z zagadnieniem  sztuki sakralnej 
Janusz Pasierb 4. Społeczne kryteria oznaczają w  tym  w ypadku kryteria in stytucji 
kościelnej. T raw estując, można by w ięc pow iedzieć, że poezja religijna przezna
czona do „użytku” kościelnego, czyli poezja paraliturgiczna, m usi spełniać pew ne  
określone w ym agania zarów no co do przedm iotu (Bóg, św ięci, liturgia), jak i co 
do charakteru w yrażanych przeżyć religijnych. Stąd też zjaw iskiem  nieuniknionym  
jest zastyganie tejże poezji w  pew nych konw encjach tem atycznych, w  un iw ersa
lizm ie ponadnarodowym  i pozaczasow ym . Z upełnie odm iennie kształtuje się sfera  
funkcjonow ania poezji religijnej nie związanej z Kościołem , a w  zw iązku z tym  
także pozostaje form ow anie się jej w ieloaspektow ego, specyficznego charakteru. 
„Św iecka” poezja religijna pow staje w  w arunkach dużej sw obody artystyczno-tem a- 
tycznej, służąc dzięki tem u w yrażeniu najrozm aitszych potrzeb ludzkich.

N aw et pozostając na płaszczyźnie zakreślonej przez Staw ecką, a w ięc struktu
ralnej, nie m ożem y zapom inać w łaśn ie o tym , że o zorganizow aniu zw iązków  struk
turalnych decyduje funkcja struktury. Autorka zacieśnia to pojęcie, jak już w spo
m inaliśm y, do w yrażania pew nego typu  przeżyć m odlitew nych. Jeśli jednak poezja

2 W. S a d k o w s k i ,  Litera tura  katolicka w  Polsce. N arodziny , g łówne ten 
dencje  i w ą tk i ,  pułap po zn a w czy  i a r tys tyczn y .  W arszawa 1963, s. 12— 13.

3 M. J a s i ń s k a ,  P rob lem a tyk a  badań nad l i teraturą religijną.  „Sprawozda
nia z C zynności W ydawniczej i Posiedzeń N aukow ych T ow arzystw a N aukow ego  
K U L ” 1957, nr 8 (Lublin 1958), s. 57. Podkreślenie E. S.

4 J. P a s i e r b ,  V aticanum  II — o sztuce sakralnej.  „Tygodnik P ow szechny” 
1964, nr 27, s. 3.
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relig ijna z pow odu sw ych  inspiracji i celów  zaw ierać m usi p ierw iastek  „sacrum”, 
to rów nie n ieuniknione jest istn ien ie  innego jej składnika, który określić można 
jako „profanum ” — a w ięc to, co ziem skie i ludzkie, dodajm y jeszcze: historycznie  
i społecznie zdeterm inow ane. W ydaje się dość istotnym  zagadnieniem  skupienie  
uw agi na stosunku chw iejnej rów now agi tych  dw óch elem entów  w spółistn iejących  
w  poezji relig ijnej. Chodzi tutaj zarów no o przesuw anie się punktów  ciężkości 
z jednego składnika na drugi, jak też o zm iany jakościow e w  obrębie każdego  
z nich. Jedno i drugie decyduje o charakterze poezji religijnej danej epoki, form u
jąc jej postać odm ienną w obec okresu poprzedzającego i zróżnicowaną naw et w  ra
m ach jednego m odelu. Ł acińska poezja religijna renesansu polsk iego w ykazuje szereg  
cech kształtujących odrębność jej w obec poezji średniow iecznej, nie stanow iąc przy  
tym także zjaw iska jednolitego w ew nętrzn ie. B y zdać sobie spraw ę ze specyfik i tej 
tw órczości, uw zględnić trzeba m ożliw ie w szechstronnie aspekty jej problem atyki, 
rodzaje preferow anych przez nią przeżyć religijnych, różnorodność ich charakte
ru — aby z kolei postaw ić pytanie o d o m i n a n t y  w yznaczające ostateczny  
obraz badanej poezji.

Żeby to jednak stało się m ożliw e, n iezbędne jest dla ośw ietlen ia  zagadnień  
w łączen ie w  krąg porów naw czego kontekstu  tw órczości protestanckiej, zaangażo
w anej głęboko w  polem iki w yznaniow o-społeczne, tak bardzo charakterystyczne  
dla połow y X V I w ieku. K onieczne jest także uw zględnienie — w  dużo w iększym  
stopniu, niż ma to m iejsce w  książce S taw eckiej (gdzie problem  ten sprow adza się 
w  zasadzie do w stępnej, n ie zrealizow anej deklaracji) — poezji polskiej tego okre
su. Na tym  terenie odnajdziem y też m. in. znam ienną różnorodność przeżyć re lig ij
nych — od H ym n u  K ochanow skiego po S etn ik  r y m ó w  duchow nych  Sebastiana Gra- 
bow ieckiego. Ponadto jednak w ydobycie istotnych i charakterystycznych w ła 
ściw ości relacji sacrum -profanum ,  a także pełna analiza cech om aw ianej przez nas 
tw órczości będzie m ożliw a dopiero w ów czas, gdy r o z s z e r z y  s i ę  znacznie po
jęcie jej funkcji i — co się  z tym  łączy — defin icję obiektu jej zainteresow ań poe
tyckich. Obok przedm iotów  ściśle i bezpośrednio relig ijnych  pojaw ią się w ów czas 
zagadnienia z relig ią  zw iązane — problem y w iary, kw estie m oralno-filozoficzne; 
obok przeżyć w yłączn ie  em ocjonalnych — elem enty  in telektualne, dydaktyczne, 
polem iczne, „przeżycia ludzi, dla których religia nie przestała być w ażną i bliską, 
ale w łaśn ie  dlatego staw ała  się spraw ą coraz bardziej w łasną i ludzką” 5.

Specyfikę łacińsk iej poezji religijnej w arunkuje rów nież fakt, iż jest to poezja 
o szczególn ie w yraziście  zarysow anych sprzecznościach w ew nętrznych. M am y na 
m yśli charakterystyczny dla renesansu  problem  tzw. hum anizm u la ickiego i re li
gijnego. Z agadnienie styku „pogańskiej” k lasycznej starożytności z „hum anizm em  
chrześcijańsk im ” budziło od początku szczególn ie w ie le  kontrow ersyjnych dyskusji, 
w yw oływ ało  zażarte sprzeciw y ortodoksyjnych teologów  i rów nie żarliw ą obronę 
w ielb icieli antyku. Do tych ostatn ich  należał przen ik liw y m yślicie l sw ych  czasów, 
Erazm z R otterdam u, a jednak i on, przerażony narastającym  stopniow o chaosem  
sprzeczności i konglom eratem  pojęć, napisze: „pojaw ił się od n iedaw na now y ro
dzaj w rogów , którzy w ydosta li się z ukrycia [...]. D la ich uszu Ju piter  optimus,  
m a xim u s  brzmi m ilej niż Jesus Chris tus red em p to r  m u n d i”, a „patres conscripii  
m ilej niż sancti apostoli  [...]. U w ażają, że w iększa to hańba n ie być cycerończykiem  
niż n ie  być chrześcijan inem ”, dogm atyczne zdanie zaś w  ten sposób tłum aczą na 
klasyczną łacinę: „optim i m a x im iq u e  Jov is  in terpres  ас filius, serva tor ,  rex, iuxta

5 В. S u c h o d o l s k i ,  N arodziny  n o w o ży tn e j  fi lozofii człowieka .  W arszawa  
1963, s. 154.
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va tu m  responsa ex  O lym po devo lav i t  in terras,  zam iast Jezus Chrystus, słow o i syn  
w iekuistego Ojca, przyszedł na św iat w edług przepow iedzi proroków ” 6.

H um anistyczne w ykształcen ie i atm osfera epoki sprzyjały coraz szerszem u w y 
korzystaniu dorobku antycznego, recepcja tradycji starożytnej w  renesansie była 
jednak zjaw iskiem  niezm iernie złożonym . Problem  funkcjonow ania m otyw ów  an
tycznych w  łacińskiej poezji religijnej usiłuje Staw ecka przebadać na płaszczyźnie  
w yłączn ie literackiej. M otyw acje autorki (które przytaczaliśm y w yżej) odnośnie do 
om aw ianego zagadnienia n ie w ydają się jednak w ystarczające. N ie w yczerpują one 
bow iem  całego podtekstu zjaw isk, n ie  uw zględniają s u b s t r u k t u r y  f i l o z o 
f i c z n e j  procesu w yrażania artystycznego, który uznać można w  pew nym  sen
sie  za w ykładnik  form alny funkcjonow ania określonych idei, ścierania się postaw  
filozoficznych i religijnych.

Z alegorycznym  traktow aniem  m otyw ów  antycznych m ieliśm y do czynienia  
już w  średniow ieczu. Daleko posuniętej chrystianizacji elem entów  m itologicznych  
dokona także w iek  XVII. A legoryzacja odbiera jednak obiektow i jego w artość 
autentyczną, w skazując na znajdujące się poza nim  treści. Specyfika odbioru tra
dycji starożytnej w  renesansie polega natom iast na tym , że funkcjonuje ona przede 
w szystk im  na zasadzie dosłowności, jako przekaźnik pew nych treści cenionych  
i adaptow anych aktualnie. N iektóre z nich okazują się jednak nie do przyjęcia dla 
poety  religijnego, który zm uszony jest odrzucić je. D eklaracje „odpędzania” bóstw  
starożj'tnych na rzecz C hrystusa lub Marii powtarzać się będą często poprzez XVI, 
a także i w  X VII w ieku. S łusznie zwraca na to uw agę Staw ecka, ale i słusznie  
akcentuje zarazem  fakt, iż naw et w  w ypadku ostatecznego zanegow ania ich — m o
ty w y  antyczne w ystępują przew ażnie w  roli najw yższego m iernika oceny.

Problem  jest jednak zbyt skom plikow any, by dał się w yczerpać na p łaszczyźnie  
strukturalno-funkcjonalnej. P ozostaw iając m iejsce na uleganie m odzie i konw encji, 
trzeba chyba zdaw ać sobie spraw ę, że korzenie tego zjaw iska sięgają o w ie le  
głębiej, do inspiracji filozoficznych i św iatopoglądow ych epoki, dla której tradycja  
antyczna staje  się trw ałym  układem  odniesienia zarówno w  sferze form alnej, jak  
sem antycznej. Tu także ma źródło subtelny proces nadaw ania now ego znaczenia  
pojęciom  antycznym  przez poetów  religijnych, piszących „C yntia” o M atce B os
kiej, „Jow isz” zaś o Bogu chrześcijańskim . Zm ianie ulega desygnat nazw y, zacho
w an y  jednak zostaje pew ien  zespół przypisyw anych mu cech. A ntyczny m otyw , 
m itologiczna nazw a funkcjonuje w  jakim ś sensie na zasadzie s y m b o l u  ew oku- 
jącego pew ne w artości stanow iące dorobek ludzkich poszukiwań w  okresie starożyt
nym , podjęte zaś w  setk i la t później.

Na tych refleksjach  należałoby w łaściw ie zakończyć om aw ianie pracy S ta 
w eckiej, pozostałe bow iem  rozważania w ykraczają już poza ram y przyjętej przez 
autorkę m etody badaw czej. W ypływ ają one z zasadniczej w ątpliw ości, czy można  
przeprow adzić poprawną interpretację strukturalną zjaw isk literackich  jako sw ois
tych  i autonom icznych — bez uw zględnienia czynników  w arunkujących pow stanie  
ich  oraz funkcję.

Staw ecka w praw dzie postawioną przez siebie problem atykę ujm uje w  pew nym  
sensie diachronicznie, odw ołując się do adaptowanej i przekształcanej przez re li
gijną poezję łacińską tradycji literackiej, zgodnie z w iodącym  w  pracy pytaniem  —  
o w artości literack ie tejże poezji. E lem enty diachroniczne n ie są jednak tożsam e 
z historycznym i. W istocie w ięc otrzym ujem y obraz przekształceń dość m echanicz

6 J. H u i z i n g a ,  Erazm.  Przełożyła М. К  u г e с к a. W stęp M. C y t o w -  
s к a. K onsultacja naukow a L. K o ł a k o w s k i .  W arszawa 1964, s. 231, 233.
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nych. C zytam y o przem ianach gatunków  literackich  (zob. hym n), lecz nie w id zi
m y przyczyn rozbicia schem atów  gatunkow ych. N iew ątp liw ie słuszne i cenne spo
strzeżenia dotyczące specyfik i rozm aitych zagadnień strukturalnych form ują jednak  
całość dość statyczną. Brak determ inant w ew nętrznego rozw oju poezji pow oduje, 
iż na końcu otrzym ujem y jedynie chronologicznie ułożoną kartotekę poetów .

N ikłe także przerzucanie „pom ostów  kom paratystycznych” utrudnia w y śle 
dzenie m iejsca i roli łacińskiej poezji religijnej m. in. w  stosunku do poezji w  ję 
zyku  narodow ym . Z asięg oddziaływ ania pierw szej, a w  konsekw encji i jej funkcja  
m usiała być pow ażnie ograniczona w obec istn ien ia  w ielu  kancjonałów  i zbiorów  
religijnej poezji polskiej. N atom iast w ysoce prawdopodobna jest w yższość arty
styczna tej „uczonej” tw órczości, szczególn ie w  zestaw ien iu  z n ik łym i dość osią
gnięciam i literack im i w yrosłej w  ogniu polem ik i sprzeczności poezji protestanckiej.

R eligijna poezja renesansu ujaw nia w szystk ie  sw oje aspekty dopiero po w łą 
czeniu jej w  dynam iczny obraz epoki (podobnie jak w ie le  X V II-w iecznych  zbiorków  
łacińskich  poetów  relig ijnych: K anona, Inesa i innych, staje się w  pełni zrozu
m iałym i przy uw zględnien iu  pow stania ich w  „w yalienow anych ” klasztornych za
ciszach). W ydaje się, że „skuteczną m etodą przeto odczytyw ania struktur jest [...] 
w ychodzenie od ich  społeczno-historycznej genezy” 7.

To jednak stw ierdzen ie m oże być jedynie życzeniem  sform ułow anym  już pod 
adresem  ew entualnej kontynuacji om aw ianej pracy, która objęłaby łacińską poezję  
relig ijną w  P olsce X V II w ieku .

Elżbieta  S arnow ska

Z b i g n i e w  J e r z y  N o w a k ,  ZE STUDIÓW  NAD „KSIĘGAM I NARODU  
I PIELGRZYM STW A PO LSKIEG O”. „Roczniki H um anistyczne”, t. X, z. 1: Prace 
z P olonistyki, s. 5— 124. L ublin  1961. (W ydaw nictw o T ow arzystw a N aukow ego K a
tolick iego U n iw ersytetu  L ubelskiego). T ow arzystw o N aukow e K atolickiego U n iw er
sy te tu  Lubelskiego.

Jednym  z najw ięk szych  paradoksów  w  sporze o K sięg i narodu i p ie lg rzy m stw a  
polskiego, g łów nie zaś o ich  kształt artystyczny, b y ł brak konkretnych, szczegóło
w ych  badań. A probata lub dezaprobata zastosow ania przez M ickiew icza sty lizacji 
biblijnej w  utw orze publicystycznym  była częściej m anifestacją  orientacji p o li
tycznej, postaw y m etodologicznej, gustu literackiego, rzadziej przedm iotem  i... e fek 
tem  analizy. Po raz p ierw szy szczegółow ą analizę prozy b iblijnej K sią g  przepro
w ad ził dopiero Juliusz K leiner w  m onografii poety.

W spółcześni M ick iew iczow i podnosili w prow adzenie sty lizacji b iblijnej do lite 
ratury polskiej, ogóln ikow o w sk azyw ali na now atorstw o utw oru M ickiewicza. Zna
m ienny w ydaje się sąd W incentego Pola, który zastanaw iając się nad popular
nością Ksiąg,  p isał: „To, co najw ięcej pochw yciło u m ysły , była form a rzeczy, był 
ów  bib lijny i apokaliptyczny język, w prow adzony odtąd do literatury, m ianow icie  
do poezji naszej” к

Inaczej oceniła  utw ór M ickiew icza krytyka naukow a. S tan isław  T arnow ski 
uw ażał, że „Jakc zam iar K sięg i  p ie lg r zy m s tw a  są doskonałe, jako pojęcie są

7 S. Ż ó ł k i e w s k i ,  P rzepo w ied n ie  i wspom nien ia .  W arszawa 1963, s. 150.
1 W. P o l ,  P a m ię tn ik  l i te ra tu ry  p o lsk ie j  X I X  wieku.. .  W: Dzieła.  T. 8. L w ów  

1877, s. 157.


